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D świadectwo prawdzie.
(Ko.nunikat urzędowy.)

Lwów, dnia 24. XI. 1918.
Odnośnie do zgłoszonych w dniu dzisiej

szym w Komendzie wojskowej wypadków  m oi- 
Jóur, dokonanych r a  ludności polskiej ze strony 
^zbrojonych band ruskich we wsi Sokolniki, po- 
wiecie Iwowsk pi, oraz na rodzinach polskich 
Lintner, Butler, M ichalewska, C zesakow s, Suli- 
mirska, oraz na rodzinie Miechowskich, ukrasza 
:;k; interesow anych i św iadków  o odwrotne do
starczenie podpisanej Komendzie szczegółowych 
danych.

Komenda w ojskowa we Lwowie 
Za zgodność 

„ K r z a n o w s k i  por. ad].
Gen. R o j a .

Wielkie zgrom adzenie ludowe.
W czoraj po południu w hall państw a „Sku

le* prz płucu B<lcze»skiego odbyło się wielkie 
a „romadzenie radowe z porządkiem  dziennym :
1) W ypaaki poprzedzające oswobodzenie Lwo
wa. (Us łow ania doprowadzenia do zgody z D- 
fcraińcami.) 8) TjnCŁasow a kom sja rządząca.
3) Spraw a gminy.

Referat wygłosił inż. H a a s n e r ,  który w 
ciągu półtorej godziny wyjaśnił spiawy na po- 
Kąd u dziennym będące. Zgromadzeni z nad 
zwyez jną  uwagą wysłuchali mówcy, darząc go 
zęsiście okhsk^m i.

Po przeinówieniu wicln mcwców przyjęto 
jednomyślnie n stępującą rezolucję:

Zgromadzenie ludowe w yraża pełne zaufa 
* i j  Tymcz. Komitelowi Rządzącemu i oświadcza, 
ie  ze W3 'ysikich sił popierać gobędzle, by mu 
zadanie u atwió.

W  sprawie Tymczasowe- Rady miejskiej 
zgromadzenie uchw ala: Obecna Ty czadowa Ra
da miejska n e jest wyrazem dziś istniejących 
stosunków politycznych 1 dlatego żąda, by ją  u- 
zupełn ć  dwudziestu mandatami dla przedstawi
cieli polskiej klasy robotniczej. Dlatego upow a
żnia zgromadzenie L w o w s ą  Radę Robotniczą do 
zaproponowania kandydatów.

Przyjęto też następujące w nioski:
W spraw ie lo z n c h ó w : Potępiając e tsre sy  

w dzielnicach żydowskich, opraw iane przez in- 
dyw dua, wyposzczone z więzień i te, których 
uwięzić nie można było —  zgromadzenie wzy
wa w szT stkich uczciwych ludzi do energicznego 
przeciwdziałania wszelkiemu gwałtowi.

W niosek p. S m  u l i k  o w s  k i egjo:
' Zgromadzenie ludowe w ,ta  drogiego wodz: 
\a ro d u  Józeia Piłsudskiego u steru  władzy w 
Polsce. Objąwszy dyktaturę, będz e mógł Wódz 
józef Piłsudski spełnić wszystkie nadzieje klas 
nracujących polskich w wolnej, zjednoczonej i 
aiepod egłej Ojczyźnie.

Zgromadzenie wita na ezele Rządu w W ar
szawie tow. Jędrzeja M oraczews iego, któremu 
w yraża zanfanie i niepfonną nadzieję, te  oparty 
a  p wagę W odza, Józefo Piłsudskiego, polraii 
spełnić powierzone mu z dania.

O lb rzym i p o źs r.
W s fi bolę podczas niecnego p'ąd row*n'a skle

pów przeważnie w dzielnicy ty  do »k>cj, po w tał 
pożar na pL Krakowskim i w sąsiednich do
mach. Pożar został niezawodn e podłożony przez 
szum. w fnr ] rzedmiejskie, które skorzystały z sy
tuacji, jaka  wytworzyła się w dniach ogólne 
paniki i braku zupełnej organizacji służby Bez
pieczeństwa pub iczfitgo i bezkarnie grasowały 
przez dłuższy czas zanim karne oddziały wo ska 
polskiego zU jftegopro; wypęd ani'i wojsk ukra
ińskich mogły w odpowiedniei siie wkroczyć i 
zapobiec dalszym i apadom i rab rtkotn.

Do rozszerzenia poż. ru przyczynił się fakt. 
że lwowska ir»ż pożarna posia ia  baidzo szczu
pły zastęp straż kó* który be. wytchnienia 
pracuje od nocy na p ą iek , ogień szerzył się w 
starych domaci. z taką gwaltownoś ią, że nie
podobna go było stłum ić W sobotę pod wieczór 
ale pł, mieni zalewały domy, pot ton# po pół

nocnej stronie pk Krukowskiego i a  sąsiednich 
ul.cach, w k óiych mieści sie „gheto ‘ żydowsk e.

Niektóre domy spłonęły aż do piwnie. Spa 
ii/y się dwa domy Aouliflw,, z tych jeden Bar
dzo stary, ud  a liczba dom. w i sklepów z icz- 
m allą starzy żbą, ubrań attfl ttp. ła*.at i  -rodnie** 
rę a*pcapjdUa W nocy na niedz elę .k o ło  g. Tl: 
postępową synagogę na btarym  Rynku, jednak 
energiczny iatunek straży pożarnej uratow ał Lo- 
óyne i piękna jego urząd enie od m  szczenią 
Nadpaliły się trochę „thory“ narci o wartościowe, 
uszkodzony dach lici tarze itp.

W  wspon nian ch ulicach przedstawia się 
straszny obraz zn czczenia. Setkom mieszkańcom 
spalił się zupełnie cały dobytek. Szkody -ą oi 
brzymie. W niektó.ych domneh pr. eznaezonych 
już na z a ja d ę  z powodu n.ein.źnoścl ra tow an i, 
ich, buchały płomienie jeszcze wczoraj w  połu
dnie, a tliły gruzy do późnego wieczora.

Nieszczęśliwym pogorze com, k órzj nie m a
ją dachu nad głową, udzie ił arząd m iasta chwi- 
owegu przytułku w budynkach szkolnych.

Pogrzeb bohaterskich
obrońców L w o w a .

W ielką rałobną m rnifestacją był pegneb  
ośm iu bohaterów, którzy w piątek 21. bm. wcze
snym ran tiem , zd bywaj ;C południow o-wschod
nie przestrzenie raszego miasta, pa n i  na poste
runku żołnierza p rskiego.

Na Pohulance podczas ataku karat nów ma 
szynowych padł ugodź uy kulą w głowę chorą 
iy , kom endant oddziału rzeszowskiego W ł a 
d y s ł a w  Ż m u d a ,  którego ciężk rannego 
przeniesiono do szkoły gospodarczej n Snopk - 
wie i tam go o a tz o n o . Nie pomogły niestety, 
zabiegi lckaiskie, bohatera i komendai t przewie
ziony do szpitala na PuliteLhnice, zakończył 
lam Życie, /w ło k i jeg" przew ie.tono ao koszar 

ołni^rskich za rogatką Łyczakowską 1 zło ono 
tam oook zw ok siedmiu toWąr yizy broni, kt - 
zy p tdli w ataku ńa te koszary. Śp Żmuda był 

dzielnym żotaier em  i komendantem, żołnierz, 
kochał, go serdecznie.

Pode as ataku na wspom niane koszary pa
dli na  mie scu: porucznik J ó z e f  W y s o c k i ,  
należący do k akowskie* lepjl oficersk <j. z  p t -  
chodzący a Lhoiosikowa, zzerugowcy z {U «uo-[

wic J e r z y  Ł o b o z ,  F r a n c i s i e !  C a ś  
k a T s d e u s i  Ć z e ź o w s k i  i A d a m  
B o r o ,  szeregowcy z Ja ro s.u ,.ia : P i o t r  R o 
m a n  t Nr R a k o w i e c k i ,  przeważnie uc nio- 
wie szkolą... Wszyscy om byli w 5 pułkn 1. ba-, 
taljonu kap. Paszkowskiego, a nsieżeli do pra- 
wwgo skrzydła 11. grupy wojsk polskich kapitana 
Bouty-Spichowieza,

Przed koszarami zg omadziły się wczoraj 
popołudniu tłumy p bliczno ci i liczny :asi^p 
woiska po skiego wszyrtkieb broni. Przybył je- 
neral-brygadjer Roja, po pu kowmk Tok-.rzv.nskd 
i wielu innych oficerów pulskicu.

Arcyb. ks. Bilczewski, przy asyście kan. ks. 
Badeniebo. rektora ka. W aisa i licz ego ducho
wieństwa św  eck.ego, klasztornego, oraz t .e  u, 
odmówił modlitwę i pokropił zwłoki bohaterów,

b ia łe  t  unu.y wynieśli na swych b ikacti 
oHcerowie legji oticcr kiej z Krakowa oraz żoł
nierze kompanji rzeszowskiej i złożyli je do 
iiwó h wozów. W śród śp ewn duchowieństwa 
ruszył ko tdukl żałob, y z koszar na cmentarz 
Łyczakowski.

Na ezela postępow ała kom pan,a szturmowa 
izeszowzka, i otein grupa obyw atelstw a łycra- 
kowekie. o z wieńcem i wstęgami o barw ach na
rodowych z napisem : .Dzielnym obrońcom
Lvvófta-Łyu*akowiaftlć'% dziatwa zaś m iała bu- 
-foty cv r.z ii.tem , za nimi cią. nął się dług sz»  
reg S ióstr zakonnych i Miłosierdzia wreszcią 
p rze i i&łobnym rydwanem duęhowieństwo, po 
bokach ryd anówr straż hono-ow a, za ryow una- 
mi oficurow.e polscy, krewni bon . terów, tłumy 
odaków, a  kończyli pochód żałobny szwadron 

law alerji i artyforji z dwoma dz.ałam  .
Krwawym ca: nem zachodząceg słońca go

rzał i rm am ent nieba, a zmierzch pokrywał gro- 
uy cm entarza, gdy oo wspólnej mogiły składauo 
zwłoki bohater jw . Ks. kan. Badem odpraw ił mo- 
diy, a  ledwo przebrzmiały tony żałobn/ch pieśni, 
odśpiewanych przez duchowie siwo, ozv a ła  się 
pobudka trębacza i padły salwy honorowe.

Łzy rodaków zrosiły świeże mogiły i głę
bokie westenmenia pożsg ały niezapom ianyca 
obrońcow polskiego Lwuwa. Cześć ich pamięci.

Na cmenta u Łyczakowskim, gdzie spoczy
wają snem wiecznym .setki bojowników oręża 
i pióra z . sprawę Polski, pow stał nowy cm en
tarzyk dla obrońców Lwowa. Przeznaczono na 
ten cel obszerną połać ziemi w  górn j części 
cmenta. za po prawej stronie, od Pohulanki.

*
W ezora popołudniu złożono na tym cmen- 

t rzyku także zwłoki śp. Z y g  u u n t a  M e n  2 l a .  
legion'sty, liczącego 23 łat który padł od kuli 
uk aińskiej i śp. J ó z e f a  K o r d y  b a n a ,  po- 
rucz .ka 19. pp., komendanta oddziału wojska 
polskiego, który zdobył atakiem Gorę st acen.a, 
Śp. Kurdyban I czył 23 lat. Zwłoki jego złożone 
w domu Kamedułów na Górze a lra .em s i stąd 
odbył aię pogrzeb.

Złożono wczoraj pop’ ła  nio na cmunta.TJ 
Ł czako ws i n  zwłoki śp. F e l i c j i  S a l i  m i ń 
s k i e j ,  córki {ułkownika 21 lat ucząc.j, ciężko 

anion i kulą karabinow ą v. e czwartek na n!. 
Fredry. H nw. wśród strasznych mąk zm arła na- 
zajuirzi

Dziś o g. 2 popoł. z gmachu Techniki od. 
ędzie się pogrzeo śp E d w a r d a  M i k o ł a j -  

. k i e g o  syna zmarłego już raucy uyiekęji skarl.'

t
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rczn ia  Y1L kŁ gimnazjalnej, icz cego lat 17. 
któ y zginał śm iercią bohaterską r ebronie 
Lwowa.

'

„ r ią ty pułk rze szo w ski, 
v a w  nim studencka kom pania".

Nie mogąc zasnąć, choć noc była spokojna 
z 20. na 21. listopada, czekaliśmy niecierpliwie 
6-tej godziny rano. Cisza o tej porze zaśw iad
czyłaby o szczęśliwem zakończeniu układów  de
legacji polsko-ukraińskich —  strzały zaś miały 
dać hasło do nowych walk.

Z uderzeniem 6. zagrzmiały działa X dwor- 
jca łyczakowskiego. Niedługo usłyszeliśmy w  par
ku  grad strzałów karabinowych. Kulki uderzały
0 ściany domu. Nie m oim  się było zorjento- 
w ać, co się w łaściw ie dzieje, — wszakże pol
scy obrońcy Lwowa byli dopiero w  śródmieściu. 
.Nagle ok rzyk : „nasi idą!" Rzeczywiście 1 Drogą 
Pasieczną przesuw a się mały oddziałek ku ko
szarom na Łyczakowie. „Czy io nas.“?, wołamy. 
„A nasi, nasi", odpow iada prawie dzecinny  
gios. Biją arm aty, grzechoce karabin maszyno- 
,wy, słychać tępe głosy salw  karabinowych. 
,.N asi'‘ idą biegiem z karabinami w jakach , nie
co pochyleni. Już tylko kilka minut drogi o d 
dziela ich od koszar. Oddech zaparliśm y w pier
siach. Tu i ówdzie szare plamy płaszczów  żoł- 
n.erskich na śniegu. Ucnylasz młodej głowy 
przed kulą, czy leżysz już w śmiertelnym uści
sku, drogi nasz chłopcze. Chwila oczekiwania. 
Cóż tu? W szakże to „nasi“, stoją juz w  porząd
ku przy arm atach zaprzężonych w konie. Obok 
walka pierś o pierś.

W reszce  cisza. Bujna krew  m łoda płynie 
z ran. Z piersi wykwita śmiertelny czerwony 
.kwiat. P rędko pomocy, ratunku I Każdy polski 
dom gotowy. W noszą rannych. Sam a młódź! 
■Skąd jesteście ? „Piąty pułk  rzeszowski, a  w  nim 
ztudencka kom panja“ .

Założono opatrunki, już spoczyw ają drogie 
chłopaki na łóżkach. Ciężko lanni milczą, nni 
to opow iadają z żalem, ale i z dum ą o swych 
kolegach, co tam na śniegu śpią już snem wie
cznym , to o sw ych przewagach w boju. Oto rze- 
szi wiacy rozwinięci w dw a skrzydła, zaatako
wali rów nocześnie koszary i dworzec łyczaków 
ęjci; 1. i IV* komp. studencka jrk o  lewe, IjCTlJJ- 
jako prawe skrzydło. Między bohaterskim i o- 
brońcam i tej części Lwowa był także oddział 
M azurów z wsi Wysokiej pod Rzeszowem. Cała 
m łódź tej wsi wyruszyła na obronę Lwowa. An
drzeja Kwartę, rosłego jak dąb ch łopaka z w y
bitnie piękną twarzą wzięto |u i  kona ącego zdo- 
»tm naszego do szpitala. Już nie w rócisz do 
swój chaty bracie ukochany I
1 Cześć Wam drogie chropaki! W am pole 
głym w wolnej już ziemi i W am, którzy rwiecie 
się do walki, z radością jak do tańca, a którzy 
z równie rzewną radością padlibyście w  lam io- 
n i  bratniego narodu, gdyby istotnie jako „bra- 
W ‘ wyciągną! ku Wam ręce.

1 P o l a  ć y  z Ł y c z a k o w a .

<

Dziecko —  bohater.
Pamięci lurka Bitschana, !4-letn!ego- 

chłopca polskiego, który poległ śm iercią bo
haterską, walcząc w obronie Lwowa. 
W spom nienie-li to  pośmiertne tylko, co na

pisać pragnę o znam m  mi osobiście i blisko 
dziecku—bohaterze, czy coś dużo więcej nad 
to? Czy racztj cudna karta s dziejów Lwowa 
i Polski, —  karta może jedyna w  dziejach ludz 
kości, czy oglądana od w nętrza tajemnica faktu, 
że i jak Lwów został wyzwolony? — To jest 
pewne, że historja Jurka Bitschana jest historją 
w ielu, większości może obrońców Lwowa. N a
leży ją  przeto opowiedzieć.

Jurek Bitschan by ł synem z  1-go m ałżeń
stw a p. Aleksandry Zagórskiej, żony lekarza 
K ulparkowskiego, dra Romana Zagórskiego. Miał 
lat 14. Rozwinięty um ysłow o nad wiek, w nau 
ce aw ansow any co najmniej o rok w  stosunku 
do swoich kolegów, był uczniem VI. klasy gi
mnazjum prywa nego p. Kistryna. Miał zw łasz
cza wybitne' zdolności przyrodnicze, które zw ra
cały nań szczególną uwagę wszystkich profeso
rów  tego działu. Małego wzrostu, w yglądał zu

pełnie dziecinnie, na  lat najwyżej 13. Był jednak 
bardzo dobrze zbudowany, zdrów, w ygim nasty
kowany i silny. Inteligentny i uczuciowy, byl 
skryty i zamknięty w sobie.

W  kilka dni po zamachu ukraińskim matka 
Jurka p. Zagórska opuściła dom, by zająć ważny 
posterunek. Ojczym, który niezmiernie tkliwie 
i gorąco kochał Jurka, zajął się nim najtroskli
wiej. Ponieważ kule padały  gęsto na dom, wy
szukał mu kąt bezpieczny i tam  go ulokował, 
jak w pudelku. Chłopiec od początku rwał się 
na „tam tą sironę". Przez długi czas dr. Zagór
ski zdołał go w domu zatrzywać, persw adu
jąc, że jest bezwzględnie za młody, że wreszcie 
nie pow in;en pod nieobecność i bez wiedzy ma
tki decydow ać się na krok tak ważny„. Aż wre
szcie i mimo to wszystko d. 20. listopada Jurek 
znikł z dutnu, zestaw iając list następujący:

„Kochany Tatusiu! Idę dzisiaj zameldo
wać s ę do v,'Ojska. Chcę okazać, że znajdę 
tyle sił, by służyć i wytrzymać. O b o 
w i ą z k i e m  m o i m  j e s t  i ś ć ,  gdy mam 
d o ść  sił, b o  b r a k n i e  c i ą g l e  l u d z i  
d l a  w y s w o b o d z e n i a  L w o w a .  Jerzy."
Jurek zgłosił się do służby na moście Kul- 

parkowskim  i tejże nocy z 20. na 21. listopada 
poszedł w bój. Mianowicie oddział z Kulparko- 
wa pod wodzą por. I etrdego ruszył w nocy 
drogą okrężną do ataku na Łyczaków, lurka 
nie chciano wziąć, jako nowicjusza oraz ze 
względu na dziecinny jego w ygląd. Chłopak je
dnak w prosił się przemocą. W iadom o, jak gw ał
towne walki wywiązaiy się d. 21. listopada we 
czwartek rano na Łyczakowie. Por. Petri 
świadczy, że Jurek cały czas szedł w pierw 
szym szeregu i walczył jak pierw szorzędny żoł
nierz.

Był to jego bój pierwszy i —■ ostatni. 
Posuw ając się wciąż naprzód, z garstką to 

warzyszy dostał się na cm entarz Łyczakowski 
naprzeć.w koszar, poiożonych przy ul. sw. Pio
tra. Tam znaleźli się atakujący w krzyżowym 
ogniu. Strzelali Ukraińcy i z koszar i ze strony 
przeciwnej. Ranni lżej albo w każdym razie ran
ni nie w nogę, mogli się usup.ąć pełzając. Jurek 
schronił się za jeden i  pomników, ale i tam do
sięgły go dwie kule ekrarytow e z dwu stron 
w jpedną nogę i w  drugą. Saniiarjuszowi, który 
go p ró b -w ał opatrzyć, kula strzaskała rlm ię. 
N iepodobna było unieść rannego w tych w arun
kach. Pozostaw iono go  więc, nakrywszy płasz
czem...

Nazajutrz w  piątek d. 22. listopada — gdy 
Lwów był już wo.ny — ojciec w cem samem 
wskazanem  mu m ie lcu  ounaiazł i rozpoznał 
zwłoki chtopca... Rysy zesz.yw niałej na mrozie 
twarzy nie zmieniły się wcale. C zy ^ś nieznane 
rece obsypały go całego kwiatami, jakgdyby 
w hołdzie uziękczynnym od miasta. Twarzyczka 
miała w yraz pogodny i jasny. Może ostatnią 
bohaterską chwilę krótkiego żywota opromieniła 
piękna i dum na św iadom ość, że zgodnie ze zlo- 
żonem przyrzeczeniem, z n a l a z ł  „tyle sił, by 
służyć i wytrzym ać". Może był to odblask ra
dości zaświatowej, że ołiara miłującego Ojczyznę 
dziecka nie poszła na m arne, że oto L w ó w  
j u ż  j e s t  w o l n y l

m

Rodzice Jurka powzięli piękną myśl, by  po 
chow ać go w tern samem miejscu, w  którem 
poległ, i wystaw ić mu tam pomnik. Prezydjum 
miasta udzieliło już na to zezw olenia

Będzie to pomnik, który wiekom przekaże 
chw ałę polskich d z i e c i ,  które peczuły się do 
„obowiązku służby", gdy brakło do tej służby 
dorosłych lu d z i . . .  L P,

Farm acja pułku 
„lw ow skich d z eci11.

Komenda lw ow ska W ojsk Polskich ząmie- 
rza przystąpić do restytucji 30 pułku piechoty 
który rekrutow ał się z terytorjum  m. L w ow a

Zdobycie Gródka Jagiellońskiego,
O J adjutanta 1. bataljonu V. pułku dow ia

dujemy się, że drogę do G iódka zagradzały od
działy ukraińskie. Pociąg dojechał pod stacje

następnie 2-ga kon panja V. pp. wysiadła z pan
cernego pociągu i wyrzuciła oddz ały ukraiński* 
z miasta i okolicy, poczem pociąg mógł dotrtstf 
do Lwowa i oswobodzić go.

Rozm ow a z  szefem  s zta b u .
W jm achu dawnego „Mil tarkommando* 

przy pl. Bernardyńskim  na 11. p. ur/ędu,® sztab 
uen. Roji. Szefem sztabo je t k a p t a n  Smolarski, 
oficer 4 pp. Leg. poi., odznaczony wielom a me
dalami walecz cści, między Innymi nem ieckim  
„żelaznym krzyżem I. kl.“. Zimno 1 tkrum n.e 
w kwaterze sztabu. 2 b u r k a  i parę krzeseł. 
Maszyny do pisania obsługiwane przez kobiety. 
Szef sztabu nadzwyczaj uprzejmy.

Proszę o wyjaśnienie zwłoki w od-leczy.
Szef sztabo nadmienia, że pułki polskie by

ły p o .a  krajem — na froncie w łoskim , arb A- 
kim a naw et fra cuskim. Kadry tych pułków 

poza Galicją. Odsiecz zaczęto natychm iast przyj 
gotowywać w drodze werbunku ochotniczego. Po
czem przyszedł ro kaz kom endanta Pitsuaskiego. 
Mimo to zdołano zebrać pokaźne Biły które 
w kilku godzinach oswobodziły Lwów.

— Czy w okolicy Lwowa staw iają ukraińcj 
opór, czy są walki?

— Dotychczas nie napotkano na zorganizo
wany odpór wroga tylko w Winnikach były 
utarczki między uzbrojonymi dezerterami ukra
ińskimi, a miejscowym samorzutnym oddziałem 
b. legjonistów polskich, tam zamieszkałych.

— Jaka zamierzona jest nurnerat-ra  tworzo
nych pułków Wojsk polskich.

— Na razie jest w projekcie num eratura 
wedle ziem np. pułk  ziemi Sandom erskiej i we
dle miast np. pułk lwowski.

—  Czy pozostaną dawne pułki legionowa 
pod odrębną nom enklatuią?

— Co do tego niem a dotychczas żndn jch  
oostanowień B^ł rozkaz gen. Roji, by to /d e rz e  
I Brygady (. iłsu skieg j zgłaszali się do V. pp., 
zaś 1L 1 Ul. brygady do IV. pp.

—  Jakie terytorjum  p .d lega władzy g ea  
Roji?

— Okręg dawnego lwowski go „Millthr* 
Kommandu"., Komend takich by/o w Galicji 3.r 
Komenda we Lwowie, P rz e m iła  i Krakowie, 
.Niebawem ma objąć w tej części kżaju komen
dę gen. Rozwadowski.

Glos żydó w  polskich.
Z żydowskich sfer obywatelskich otrzymu

jemy następuiące Informacje 1 uwagi s prośbą 
o umieszczenie.

„Byłoby kłamstwem albo polityką st usią 
nie przyzi.aó, że pewien mały od/cm  żydów 
lwowskich, t. z v, nacjonaliści z pod znaku 
W aldmana — może naw et wbrew woli i Inten
cji syonistów — stara li się skierować sympatie 
żydów w stronę Ukraińców. Uśmiechały im się 
mandaty i kar,era w nowem państwie, za- 
t m r^zpocz.ll rządy w ów smutny pora tk  
listopadowy:* obsadzili oni paru  żołnierzami 
mach kahałn lwowskiego, a  prezydjum p sta

wi ii przed fakt aokom ny. Założenie milicji mo
tywowali potrzebą obrony m ienia ludności ży
dowskiej.

P. W aldm ann razem ze swoim bratem  i ja 
kimś Bogu ducha winnym p. Eislerem (dyrek or 
szkoły handljw ej z Sambora), kierow ali tą  k- 
cją i wydaw ali źw stek w języku niemieckim, 
przechwa ając ł ę w nim i pruwolru ąc Pol ków.

W  ten sposób ga ść ludzi ambitnych tero- 
ryzowała opmję ca.e^o lwowskiego tydow stw a 

rzez trzy tygodnie. Fiko a  możliwości stw or * ■ 
nia „państw a w państwie" uśm iechała im się. 
Zdobywszy kabał, myśleli, te  większość żydów 
dojdzie za nimi. Tymczasem ani na chwilę tak 
uie było. Rola obiońcow  m ienia żydowskiego 
przed molłochem tym >ub owym, jednała im 
wdzięczność biednyoa warstw  sam iesskałych w 
żydowskich dzielnicach, a a  n°w et z p o t od nich 
n e było ani jednego o b jaw i 1 nania tej mi iejł 
za jakieś wojsko.

Cała ta robota przejm owała w strętem  ży
dów lwowskich i słusznie oburzyła Polakow.

Ale choć przyznać irz tba , te  sjom zm  w 
Polsce ogarniał w ost .tnich czasach co ra i szer
sze i<regi, ty  zi stojący na stanowisku polskiem, 
których na szczęście w krajn est więcej ^niżeli
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fantastów nae o . ahstyczi.ych — ani na chwilę 
n«e b a c ą  naJz*ei, żo, pozbywszy się różnych 
Waldmanów, kw tstję żydowską w Polsce p o tra 
fią rozw kł ć beaboietn .j 1 baz interwencji z ze
wnątrz. Rzeczą żydów będzie , teraz energicznie 
się z a b ra ' do dzielą i przepędzić za siódmą 
górą nieodpowiedzialnych karjorowiczów.

Ź y d - P o l a k .

P ie rw sz9  kroki tw ó rc ze  
w  naszem szkolnictw ie.

Z Inicjatywy Wydziału Tow, nauczyciel 
szkół wyższych odbyto się dnia 24. bm. zebra
nie nauczycielstwa szkol średnich lwowskich 
przy bardzo licznym udziale, tudzież w obecno 
iści członków Rady szkolnej krajowej, jakoteż 
delegatów nauczycielstwa ludowego. O brady za 
ga;l w zastępstw ie chorego prezesa T. N. 5 . W 

‘prof. Kasprowicza wiceprezes dr. Bykowski, za
znaczając, iż dziś dopiero Lwów faktycznie mo
że objaw ić swą przynależność do Polski pad 
£ wuwo-rwórczyml czynami na każdem polu, a 
więc i w zakresie szkolnictwa. Zasługa to w 
pie -szej .merze młodzieży naszej, która u rato 
wata nietylko honor, ais i polskość Lwowa. — 
W raz z mówcą składa zebranie cale hotd wal
czącym i pamięci poległych, jakoteż kom endan
towi sit polskich M ączyńskiemu, który jest w 
zawodzie swoim cywi.nym nauczycielem gimna 
zialnym. Przewodniczący wskazał na cały sze
reg pierw szorzędnych spraw , które w  chwili O' 
becnej m uszą być omówione, a celem zanozna 
nia ouecuych z dzisiejszym stanem naszej admi 
nistracji przejść owej udzielił głosu członkowi 
Tym czasowego Komitetu Rządzącego i zast. ref. 
Spraw szkolnych proi. Oziębłtm u, który przed 
stawi) genezę i organizację komitetu.

Na potis.aw ie referatu przewodniczącego, 
tudzież wniosków ks. dra Citmniewskiego, prof. 
Prószyńskiego, W ąsowicza, Szczurkiewicza, So- 
śnickiego i innych uchw alono:

1) Przystąpić jak najszybciej do urucho
mienia szkół bez przeprow adzenia gruntownej 
zmiany planów, łecz z uroczystem podkreś.cii im 
ich obe nie praw dziw ie polskiego Charakteru 
W ypracowanie szczegółów , jak należy zarr.ani 
fe-tow ać nowy charakter naszych dotąd  ck .szkó ł 
oddano komisji szkó) średnich lwowskich.

2) Komisję tę stanow ić mają dotychczaso
wa konferencja dyrektorów  z przybraniem  w ce
lu zyskania szerszych podstaw  prezydjum T. N 
S. W., kierowników pryw atnych szkół średnich, 
oraz 5 nauczycieli wybranych przez ogół na
uczycielski.

3) Konieczne już w  bieżącej chwili zmiany 
planów szczególnie w zakresie historji i geo- 
grafji P ohk i polecono zaprojektować komisji p la
nów i podręczników istniejącej w  łonie T. N. 
<S. W. (Posiedzenie odbędzie się w  dniu 26. bm. 
w gimnazjum 111. o godz. 10 rano).

4) Lchw alono znieść egzamin w stępny do 
klasy I. z języka niemieckiego.

5) Rozważyć spraw ę uzupełnienia w ykształ
cenia tych uczniów, którzy wskutek służby woj
skowej częstokroć uzyskali jedynie papierow e 
patenty, nie zaś rzeczywistą wiedzę.

6) Zgodnie z przekazaną przez dzieje n a
sze tradycją darzenia obcych narodowości kraj 
nasz zamieszkujących sw obodą, oraz w zgodzie 
ze zwycięzkim obecnym poglądem na prawa 
narodów, ośw iadczyło się zebranie za przyznaniem 
obcym narodow ościom  ich języka jako w ykłado
wego w szkołach, pozostaw iając rzeczywistej po
trzebie zgodę na tworzenie takich szkół i nada
wanie im charakteru  szkół państwowych lub pry
watnych.
' 7) D la opieki nad młodzieżą, która w  cza
sie  w alk we Lwowie doznała kalectwa, utrat) 
zdrow ia lub poniosła stratę m aterjalną, postano
w iono utworzyć Funausz pomocy młodzieży, na 
który złożono w czasie zebrania 372 kor., oraz 
tasilać ten fundusz przez dobrowolne opodatko
wanie się nauczyciestw a i składki społeczeństw a.

8) Uchwalono dążyć do jak najrychlejsze
go ponownego otwarcia kuchni wojennych J ia  
młodzieży, a  pamięci dzielnej i wytrwałej orę- 
Jowniczki tej kuchni Kulińskiej J., ofierze ukra
ińskiego zamachu stanu złożyło zebranie cześć 
przez powstanie.

Reorganizacja ży c ia  publicznego.
Imieniem Związku kraj' we go sędziów i Ko

ła sędziów w j Lwowie oraz tymczasowego Ko
mitetu sędziów Polaków zawiadamiamy, tu  w 
dniu 25. listopada w poaiedzia.ek z uderzeniem 
godziny 4 pop łudn u w sali rozpraw  s dów 
przyslęgły h sądu krajowego karnego odbędzie 
się ogólny wiec tu e szych sędziów Polaków, ce
lem pow lęcia uchw ał nad bieżąceml naglą'em i 
kwestjami przyszłej organizacji sądów polskich. 
Wszystkich kolegów Polaków wzywamy dó sta
wienia się jak jeden mąż I Lwów £4. listopada 
1918. Adam S c h n e i d e r ,  Zygmunt t f a h n ,  Jo 
zef S z y m o n o w 1 c z.

—  0  n a tych m iasto w e  podjęcie p ra c y . K ra
jowy kom itet gal.c, funkcjonał juszów państw o
wych wzywa w szjkthich funk jo nar, uszów puń- 
stwowycn do natychm iastowego podjęcia pracy, 
zastanowionej jednomyślną uchw ałą z 2. listo 
rada 1918 r. Leon Szczurkiewicz, Roman Dzie- 
śiewski.

—; D o  ftm k cjo n a rju szy p o o zto w /c h . Ogólne 
zebranie wszystkich funkojonar uszów pocztowych 
odbędzie się dnia 2 >. listopada o godzinie 10-tej 
przed południem przy u l  Zygmuntowskiej 1. 5. 
Związek polski funkcjonarjuszów pocztuw yeh: 
Moszczyński, Szczu kiewioz, W oinreder, Dul, 
ozałkiewioz, Kohlmfinzer.

—  W e zw a n ie  do  s łu ż b y  fu n ':c jo n a rjii8  r.y 
sk a rb o w y c h . Kra,owy dyrektor skarbu wzywa 
wszystkioh ui-zę iników i funkcjonarju zy skarbo- 
Wjch, aby podjęli natychm iast pracę na swych 
stanowiskach służbowych.

Uruchomienie za k ła d ó w
aprow izacy*nych.

Zcrząd gminy m. Lwowa podaje do w iado
mości ogółu, że z dn.em 25. bm. przystępuje do 
uruchomienia wszystkich biur i zakładów służą
cych aprowizowaniu ludności w artykuły spo
żywcze.

bprzoJi i  artykułów  tych odbyw ać sic bę- 
uJfc na podstcwie dotychczasowych legitymacji 
i kart kontrolnych. O soby, które dotychczas kari: 
kontrolnych nie otrzym ały, mają się zgłosić po 
n e u mężów zaufania, przyjeżdżający’do mia
sta natomiast w  biurach okręgowych tak po 
karty kontrolne, jak i legitymacje. U p ra s tj się 
p .zeto mężów zaufania, którzy doty ihczaa kart 
nie pobrali, aby zgłosili się w cfclu podjęcia 
tychże w swoich biurach okręgowych we wió
rek 26. bm. o godz. ]2  w południe.

Chleb sprzedaw ać się będzie we w szyst
kich dotychczasow ych sklepach rejonowych na 
lazle bez kart kontrolnych, jedynie za okazaniem 
legitymacji spożywczej, rejonowej lub konsumo- 
wej w ilości po pół bochenka na tydzień i oso
bę z uw agą, że ,edna rodz.na w jednym dniu 
nie może otrzymać więcej niż jeden bochenek 
chleba. Uskuteczniona sprzedaż ma być uwi
doczniona na legitymacji w dotychczasow y spo 
bób (bochenek waży 800 gramów , a cena w y
nosi t kor. 40 g*g.

Celem zapobieżenia możliwym nadużyciom 
zarząd miasta zwraca się z gorącą prośoą do 
PT. mężów zaufania i PT. członków straży o- 
byw atelskiej, by przy w spółudziale milicji miej
skiej zechcieli nadzorow ać sprzedaż chleba 1 in
nych artykułów  spożywczych.

Ponieważ zapasy mąki, którymi miasto o- 
jecnie i na na blizsze dni rozporządza, są bar
dzo ma«e, zarząd miasta dostarczać będzie lud
ności tylko części potrzebnej ilości chleba, re 
szty dostarczą piekarze z wolnego wypieku po 
cenie własnej, przyczem staraniem  zarządu m ia
sta będzie nie dopuścić do w ygórow anych cen. 
Aby umożliwić najuboższej ludności zaopatrywa
nie się w chleb tańszy, mają kupcy rejonowi 
w pierwszym  rzędzie sprzedaw ać Chleb miejski 
osubom, których legitymacje na pobór artyku
łów  zaopatrzone będą na odwrotnej stronie 
w nowe poświadczenie męża zaufania akcji do 
raźnej pomocy, że w łaściciel leg tymacji upraw 
niony jest do zakupna chieba m iejskiego po ce
nie taryfowej oraz w łasnoręczny podpis męża 
zaufania.

Z arząd miasta uprasza mężów zaufania do
raźnej pomocy, ażeby pośw iadczenia te wyda
wali jedynie po dokładnem  zbadaniu stosunków 
majątkowych osób zgłaszających się.

Sprzedaż cukru na nitzrea ; uwanc dotych
czas karty kontrolne z lisiopaua Lr. odbyw ać 
się będzie wyłącznie w sklej ach rejonov'ych 
i miejskich od czwartku 28. bm , sprzedaż zaś 
innych artykułów, jak nalta, mydio, sp iry tus, 
świece itd. i ustalenie racji rozpocznie się po 
zbadaniu zapasów tych artykułów znajdu.ących 
się w mieście, i

W najbliższym czasie rozpocznie m iesld 
Zakład aprowizacyjriy sprz> daź ziemniaków w 
sw oich «klepach. Do tego czasu ludności mia
sta zaopatrywać się może sama sprowadzając 
ziemniaki wprost od producentów.

Zarząd miasta wzywa, wszystkich właści
cieli sklepów rejonowych, ażeby we wtorek 26. 
bm. i w środę 27. bm. % zgłosili się w XVII. B. 
Depcie mag., ul. Piekarska 1 1 ,1. w godzinach 
między 10 a 1 celem uzupełnienie ewidencji, 
odsprzedawcy zaś nafty, spirytusu i mydła mają 
zgłosić się w  piątek 29. bm.

W e Lwowie, dnia 24. listopada 191$.
Z a r z ą d  g m i n y  m, L w o w a ,

Policja miejska we Lw ow ie.
Dowiad jem y się le  Tymczasowy kom’tel 

ządzący uchw alił onegd j  znieść c. k. policję 
państwową we Lwów te, a na jej miejsce poru- 
czyć zarządowi m iasta zorganizowanie służby 
bezpieczeństwa we Lwowie prze2 pow ołań.e do 
życia p o l i c j i  m i e j s k i e j ,

l rezydjUm rniasta zaprosił ? b. dyrektora po- 
icj i  dra R e i n l e n d e r a  do zorganizowania od
nośnego urzędu i przędło enia wniosków w- tej' 
mierze. Spraw a ta  załatwioną zostanie osty ocz
nie na jednem s n a jb iz s z jc n  posiedzeń Kady 
miejskiej.

S traż bezpieczeństwa (policja miejska) wzy
wa da zg*a zan a si do jej kadrów i spodziewa 
się że wobec obowiązkowej służby woj-kowej, 
zarządzonej ogólną mobilizacją, zg aszać się hę- 

j do n id  mł dzi ludzie z odpowiedniemi kwa. 
ikacjaun. Oprócz całkowitego utrzj man a, 

czronkówie puńcji u ie jsk  ej otrzym yw ai będą 
po 10 kor. dziennie.

Inspekcja policji rozpoczęła już sw e urzę
dowanie w dotychczasowym lokalu przy ul. Ja 
chowicza

Dyrekcja policji, k tóra organizuje °ię pod 
k erunkitm  posiadającego wiele ene g i, znajo
mości rzeczy, doświadczenia i taktu dr. Reinlen- 
dera, mieścić się będzie w dotychczasowym 
g i achu przy u l  Mickiewicza. Jak na n donoszą, 
mieszkanie p. Re nlendera zostało przez Ukraiń
ców całkowi, ie zdewastowane. Zrabowano wszy
stko. Nietylko że zabrano wszystko, co było mo
żna unieść, lecz pow ycnano naw et skórę a 
mebli. (

Spodziewać się należy że komenda woj
skowa w m iarę możności i sił odpowiedn eh po. 
pierać będzie rozpoczętą przez dra Rein.endera 
akcję zm ierzającą do najrychlejszeg) stwo zema 
p o lic j miejskiej której pierwszem zadaniem bę
dzie pułożeuie tamy ro-bojom  w mieście aa - 
stem .

T e a tr  miejski
otworzy tw oje podwoje dopiero sa  dni f i 

ka, po nadejściu transportu węj a, potrzebnego 
do ogrzewani i teatru. Prawdopodobni s przedsta
wień a na n z ie  odbywać &ię będq tylko popo u- 
dniowe, a  to  aż do czasu, kiedy ulice będą mo- 

ły być oświetlane, co nastąpi dopieiO zt> kil- 
a dni.

Dziś w pon’edziałek o g. 10 przedpołudniem 
odbęJzie się w gmachu teatralnym zebianie ca
łego personaiu teatralnego. Dyrekcja teatru  upra
sza wszyUkieh o punktualne przybycie.

Zgrom adzenie obywateli 
V I. dzielnicy m iasta Lw o w a ,

Wczoraj o g. 3-ej popołudni n odbyło kię 
yielkis zgromadzenie obywa le.i całej VI. dziel
nicy w budynku pr/.y ul. Szymonowiczów 1. 6., 
na którem omawiano sze eg najżywotniej zycL 
praw , dotyczących ii.iasSą Lwowa.

Prre lewszrstkiem  «a-:itwir>n<> * r f  ws ba
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'pieczeń twa publicznego. Komendant Ludwik 
■Hraer ustępując podziękował w szyrttlm  obywn- 
'£ lom VI okręgu za wzorowe pełnienie służby 

'milicyjnej w  czasie inwazji ruskiej, oddając ko- 
jmendę o d j  wato łowi W ładysławowi Miodowicz' - 
w*, którego zgromadzenie jednogłośnie n a  tem 
Stanowisku zatwierdziło. Na wniosek obywatela 
■Wincentego Rawskiego wyrażono uźpąnie ko
m endantowi L. Hellerowi za jego p r a l n a  vem 
vanuw isku. J j  ■

Komendant Mindowlez zaapelow ał <fa oby
w ateli VI. dzielnicy, by licznie przystępowali do 
Ltraży obywatelskiej i jak dotychczas jak  naj 

|gorliwiej spełniali honorową służkę bezpieczeń
stw a aż do stworzenia o d p o w i e d n i e j  milicji 

'm ie skiej.
Po załatwieniu tego przyst piono do umó

w ienia spraw , będących właściwym celem  zgro
m adzenia! uchw alono utw orzyć: „ O r  g a n i  z a e j ę  

■pr ac  y s p  o ł e c z n e j  o b y  w a t e l i  VL d z i e l 
eni o y“ , k tó ra m a za pomocą swych organów 
tyrać udział w życiu spo ecznem we ws ystkich 
jego kierunkach i objawach i wpływać na jego 
i ukształtowanie.

Organizacja ta  będzie dążyć do stw orzenia 
■podobnych organizacji we wszystkich innych o- 
1 kr: gach m iasta celem złączenia się w jedną ca- 
jłość. W tym celu wybrano jednogłośnie tym cza
sowy zarząd: Ludwik He.ier przewodniczący,

■Władysław Mindowicz i Dr. Ludwik Smoleński, 
zastępcy przewodniczącego, W incenty Ravvski 
skarunik, Leon Goetter i Alfred Tęczarow  ki se
kretarze, Dr. Juliusz Kuryłow5cz, Kazimierz Me
dyński, Z .gm unt Kozubski, B altazar Głogowski 

b (Ignacy Dydek i Kazimierz Puchalski, członkowie. 
) W dyskusji, w której za ierałi g ło 3  obywa- 
iteli: Dr. Hauswald, Sicióski, Kruczkiewicz, Szpon 
jdrowski, Heller, Mindowicz Litwin, Bjbcluk, 
'Rawski i wielu innych pod .ano ost-ej krytyce 
postępow anie prezydjum m iasta przed zamachem 
uk.aiń ikim .

W  końcu postanowiono jednak celem uni
knięcia  choc.ażby |pozoru roboty destrukcyjnej 
podporządkować się na  razie OuecnetyU zarzą
d o w i m iasta. / - ...... •> *

- ■ :• • •„*» : " v
Chorągw ie sprzym ierzonych 

państw  na ratuszu lwowskim .
W czoraj rano z polecenia 1 ja iczas. K onite ta  

rządzącego wywieszono na gmachu ratuszowym 
ł«h  irą tw ie  państw  sprzym ierzonych z Państw em  
'polskiem, mianowicie am eryka iską, francuską 
(i angiei ką. Prócz tego powiewa chorągiew 
’© barw ach m iasta, a na szczycie wieży ratuszo
wej pięć chorągwi polskich.

V

Żywy pomnik.
Od b. po*ła na Se m p  m a Kazfnrerza 

jam polskiego otrzym ujem y następujący lis t: 
Szanow na Reaakcjo I 

Podniesiono myśl wy taw ienia pom nika żoł
nierzom poległym w obronie Lwowa. Myśi pię
kna, atoli ze względu, że w szeregach obrońców 
L w ow a było wielu nie etnich-oohaterów  — uw a
żam za odpowiednie u zczenie pamięci pole
głych przez stworzenie fuuduszu w ychow aw cze
go dla młodocianych obrońców Lwowa nDej lat 
t 7 ,  aby dać im m ożność ukończenia wykształ
cenia i na  ten cel składam  lhOd koron.

K a z i m i e r z  J a m p o l s k i .

t  S te fa n  Ła b ę d ź S za m e ii,
ipodpor. 1L p. p. Wojsk polsk., zm arł 21. bm. Od 
4 . s.erpnia 1914 r. służył w Legionach. Przeb ł 
kam panję karpacki), dw ukrotnie ranny. Razem 
fz garstką bohaterów  przebił się na c sle sweęo 
•ddziału  z Borysławia do Galicji zaeh. i stam tąd 
ruszył pod Lwów, ha obronę ziemi i m iasta

P’ ochan;,ch nad wszystko. Padł pod Cytadelą, 
łam kiem  1; uli armatniej godzony w brzuch, 
jo krótkich a strasznych c erpieniach umarł 
21. listopada 19i8.

1 Zginą!, idąc śladami dziedów iswoirh: Mie-

Ś. p. Felicja Suhmirska.
Jak kwiat w iosenny śm iała się do życia 

zaw sze ku słońcu zw rócona.
Czysta jej dusza i gorące serce pełne były 

uczuć świeżych i szlachetnych, z których pó 
źniejsze życie rozwinąć miało dojrzałe , owocne 
czyny. Słoneczne, pełne życia d tiew cze. zapo
w iadało  kobietę o poważnym podkładzie myśli 
i  charakteru.

Burza, k tó ra prze/, trzy  tygodni* szalała 
nad grodem  n aszy ta  złamała ten świeży, ludzki 
k w ia t

Ś. p. Felicja całą  duszą zw racała się w  
stronę, gdzie w alczono o  polskość Lwowa. Tam 
szły jej młodoc.ane uczucia osobiste, tam jej go
rące serce Polki. W  miarę sił i możności chcia
ła służyć naszej spraw ie —  zagrzewała do czy
nu, pom agała gdzie i jaz mogła.

Padła ofiarą tych usiłowań.
W  dniu 21. bm., gdy terror ukraiński sza

lał we Lwowie, spieszyła dla drogiej idei z mło
docianą w iarą, że niebezpieczeństwo dla nie 
nie istnieje. .

Bezmyślną a  nienaw istną ręką kierowana 
kula zgasiła to prom ienne istnienie. Ranna śmier 
teinie, żyła. jeszcze 3d godzin, w ierząc, że żyć 
będzie, a złote sny rzeczywistością się staną.

„Poznań... W arszrw a... Kraków— Lwów. 
cała ojczyzna..." to były nieledwie jej ostatnie 
słow a.

Uleciała w niebiosa św ietlana dusze, a  na 
ustach zastygł uśmiech o  marzoneru szczęściu 
miodem.

Kwiaty się k ładą do stóp zm artwychwsta
łej ojczyzny... Ś. p. Felicja by ła jednym  z nich.

i=n.

Kronika.
+  A le k sa n d e r  Ś liw  ń sk i, b. chorąży arm ii 
Dow bór-Muśhi kiego, .sęeregowieę kflmpani1 

Bergmana walczącej w K ulpcr.ow ie, n naftępnie 
biorącej udział w ataku n a  koszary ukraińskie 
przy ul. św. P iotra, padł ugodzony kulą wśród 
grobowców cm enlarza Łyczakowskiego i tu do
kończył bohaterskiego żywota. Zwłoki znaleziono 
po oswobodzenm Lwowa i złożono w kostnicy 
ara tom ji. Liczył o..o o 45 la t, pochodził z Kró
lestwa Polskiego,

- ■■ - »Jp i

—  Ofiara s o ld a te fk l  u k ra iń s k ie j .  W  ko
stnicy anatom ji zuajdu,ą się zwłoki kobiety, któ 
rej w dniu 19. bm. na pl. krakowskim  jakiś żoł
nierz ukraiński roztrzaskał głowę kolbą karabinu 
i zabił ja  na miejscu. M* ona nazywać się Ka
tarzyna Ci u ras. Dotąd nie zgłosił się nikt z jej 
krew nych by zająć się pogrzebem.

— In te r n o w a n e  g e n e ra ła  P feffiera. Le-
gjoniści przytrzymali gen. Pfeffera i internowali 
go w hotelu francuskim  w Krakowie. Odbyto 

nim dłuższe przesłuchanie —  w spierał się 
wszystkiego, zakiii ał, że jest niewinnym  zupeł
nie i źc nic nie wiedział o przygotowującym  się  
zamachu Ukraińców.

—  K o n tro la  wGjskowa na m iećc ie . W  no
cy na  niedzielę i w eto a 1 przez cały dzień pa
trol i wojska pulskiego przeprow adzały na u  i- 
cach miasta ścisłą kontrolę os b w Wieku popi
sowym i tych, którzy włóczyli się po mieście 
w m undurach wojskowy cii. Bardzo w ielu z  tych 
ostatnich sprowadzono do njzraaitych koszar dla 
zb-sdania ich identyczności. Kont ola nastąpi a 
ws u ek szeregu bandyckich napadów i rabun
ków w ostatnich dn:ach. W jelu podejrzany*, h po
zostawiono w' aresztach. W ten sposób oczyści 
się miasto z rozm < tyeii m ętów, które brodn czą 
swoją dz a aln ścią naroLiły tyle szkody bar di 
wielu mieszkańcom mi .sta.

Z e b ra n ie  P ó lak ó w  o fice ró w  czy n n e j
sfttljJ clawnegj państwa aa tr ackie ■ ■. Otrzyma
liśmy nas tę ująey Komunikat: Polacy oficerow'e 
Ctynaej armii d wnego p a ń stw a  r u u t r a kie o,

—  O b y w a te li IV. d z ie ln icy  zaprassav
w im ienia naczelnego kom endanta milicji obywt ’ 
telskiej r. S cb u ed ra  ua posiedzenie w spraw, 
milicji, które odbędzie *ię dziś w poniedziałek
0 g. 4 popoł. w szkole im. św. Antoniego:

B o l e s ł a w  L e w i c k i .
■— Z ag in io n y . Rudolf Starek, 18-letni, ncze 

gim nazjalny, aresztow any przez patrol ukraińsl
1 osadzony w koszarach przy u l  Teatyńskie; 
a  wypuszczony stam tąd w nocy na piątek, zagi 
nr* w  drodze do dom a rodzicielskiego przy ul 
Zborowskich 1, 9. Zrozpaczeni rodzice p io s .ą  c 
jakąś wiadomość o zaginionym.

— M ie jsk a  K a sa  o sz c z ę d n o śc i urucho
miona zo tauf s dziś 25. bm. o g. 9 prze ip o l

— W sz y s tk ie  s k le p y  m ają już dziś by * 
otw a.te — w wyjątkowych ryiko wypadkach 
zamknięcie będzie uwzględnione.

Z K o n se rw a to r ju m  G al Tow. Mnz. dono
szą, że p  zerw ana po części i powodu inwazji 
nauka odbywa się w dalszym ciągu z niezmie
nionym podziałem godzin. 49Jo

W d cw y  i ś i i i ’Lty po urzędnikach i proces, 
państw, wzywa W ydział Tow. emerytów, aby sio 
zgłaszały z dekretem  pensy,nyro i ostatnim  od
cinkiem czeku po cz t k. sy oszez. u ^kuronik. 
p. Miecz. Twardowskiego przy u l  Pańskiej 8. I j " ’, 
od 4— 5 po poł. __   493L

W  Z a k ła d z ie  naukow ym  I r a  Jana Niemca 
rozpocznie się nauka dnia 2. grudnia. 4980,

K ru p iń sc y  Przem yśl w szys;; zdrowi proszę 
o urzędow e wezwanie z gimnazjum Maryna. 4t(32

K O M U N IK A T ?.
Członków Tow. adm inistracyjnych urzędnle 

kÓW pocztowych zaprasza się na nadzwyczain* 
walne zebranie w dn:u 25. listopada br„ go I ł  
4 popoł. w lokalu Pocztowego Tow. zaliczkowe
go ul. btaszica l  4. D^rawy bardzo ważne.

  WYDZIAŁ

— „Echo.® W ydział tow . śpiew. „Echo* 
zaw iadam ia członków, że próba oab dz się 
w lokalu Tow. w  poniedziałek dnia 25. bm. o 
gndz. 7 w ieczór.

O fia r y  i pokw itow ania.
W  Administracji naszei złożono:

N a  po lsk ą org an iza cję  w o js k o w ą . K arnow 
ska Rom ana zanr&st odz aki polskiej K 8 — .

N E K R T L O G J A .

J E R Z Y  B a T S C K A H
uczeń VI. ki. gimn izjum im. Jordaja, yn Ale
ksandry z  Radzimińskich Zagórskiej l - o  voto  
Bftschan, poległ śmiercią bot aterskq w  wal^e 
o osw ob odzen ie L w ow a dnia a .-g o  listopada na 

cmentarzu Łyczakowskim licząc lat 1 4
Pogrzeb odbędzie się  w e wtorek dnia 26. 

listopada o godzin.e 3-cL i popołudniu z domu 
przedpogrzebow ego przy ulicy Piekarskiej aa 
cmentarz Łyczakowski.

O G Ł O S Z E N I A .
J ó z e f . -  G r o c h o w M k a  żona weterynai.*a x Kołomyi 

donosi, ?.e przebywa wraz z córką zdrow o i cało 
w e L w ów ? u hrnra.

r e n o - G r a f o l o g ,  Lwów  Pańska a. L p. P oleca w ła
snego w yu.inn książki okultystyczne, odkrywające 

przysz.ość cziow ieka, char&icter i zd olność. U dzieian  
drogocennych rad osob i-c ie  i pisem nie Od 3—7 popoł.

Ł « ta  au śe , iron tow e pokoje, inchnia, elektryka, pią- 
"ł*1 tro . Zam ojskiego 1, w łaścicielka. 4928

ąt  t r a i c ś e i  .o rtep ianów  Artur Sm utny, Kochanowskie*
4 ^  go ii.,  przyjm uie stro jen ia  i reparacje .

•ozysł iw a izame ta co a ód:, y pow^ asiccw i; ir.óo r. i or.-^bywający we Ltrow.e, zeć.<oą w celu w p -
i  M&rjaau Kułaków b  o, 
Aia na Litwie tl8C3).

o rg_.nizu o*a  p u w s la -*j ak jt zg. o madzie się w ubikacjach Kasyn 
i Rżjkj Ller. art. przy i.l. Akadom ckifej l  13. we 
.. torek 2 ;. bm. o godz. 10-tei przea t.ofuunlo

z i  j-.y.ciK im uoaiii ijHk gospoaarstw ie potrzebny
zsraa. t \ . s  eiti 'm ejskic* (łyczakow skie) nr. 33, na-

rze.ćjw :-;2 r ,y ,i.ie s'<ic;. 4926

ta s ^ w  i ta

i i  O  V •

i. w i w, • <k^.sk. . o 6, p. oszą o łaskawe
sc :. o ivniie ed-.o o :z . te dw „ któr^ o . .a -  
Su u. u. .'ojiilL. w Kaiłiiiiowicach. 4927


